
N r- 3 5 5  ((7237) WARSZAWA, PONIEDZIAŁEK 29 L I S T O P A D A  1937 r.
wmmmmmmmmmmmKammammtmmmmmmmmmmmamm mmmmmm

R O K  XLI

Wiech ż y j e  r z ą d
R o b o t n i c z y  Ąm  
^ O S C I A Ń S K I  l i i i
K t Q A K f  IA  Przy imui® interesantów  od 12 i pół 
 ̂ do 2-ej po południu.

£*rol n lcopieów  Redakcja nie odpow iada

4S)HIHISTRACJA E 5
KASA czynna od 12 do 2-e|-

QBOTH1
CEnTRALDY

ORGAN
■^łgS^C ..  — V-

P P S
n u m eru  t o  groszy

PRO L E T A R  JU SZ E  WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię!  
W ydawca i Rada Naczelna P. P. S.

OPLATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM!
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W A R S Z A W A ,  UL. W A R E C K A  N R .  7
REDAKCJA — te l.  5.06-70 
DYREKCJA -  2.20-13 
ADMINISTRACJA —  5.13-80 
DRUKARNIA -  2.76-43

KONTO CZEKOWE W  P.K.O. 175i
P ocztow e P rzek azy  R o zrach un ko w e 

Urząd  Pocztowy W arszaw a I K ar to tek a  N. T I T
a a R R M I B B W O R M B B B B B g W J  B U J U J M I W I I 1 1 '  11 1  — i

Cena n u m e r u  1 0  groszy
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y i  w Warszawie z o dnoszeniem  miesięcznie zł. 2.50, bez o dnoszenia  zł. 2.20 na prowincji  m ies ięczn ie  z ł .  2 .5 0 ,  zag ran icą  z ł .  5 .60.  Za zm ianę  a d re su  50  g r .

„NAPRZÓD" Kraków, ul. Sw. Tom asza 1 1 -a  „GAZETA ROBOTNICZA0 Katowice,  ul T e a t r a ln i  12. „ tO D Z IA N H " Łódź, Al. Kościuszki 29. „ROBOTNIK PIOTRKOWSKI" P io trkó w  Tryb ul. P i łs u d sk ieg o  64  
„ROBOTNIK RADOMSKI- Radom, ul. Kelies-Krauza 1. „R000TNIK POZNArt5KG-POr.QR5Kr Poznań ,  ul. S trom a 2 4 .  „R080TNIK BIAŁOSTOCKI" B ia łys tok ,  Rynek  Kościuszki 2 9 .

! n y  o g ł o s z e n i  Za wiersz  wysokości 1 m il im etra  w tekście  gr. 50, zwyczajne 40, nekro log i  do 60 mm. gr, 20, powyżej 6 0  mm. gr.  30,d ro bn e  za w yraz  20 gr. Poszuk iw anie  i za o f ia ro w a n ie  p ra c y  b e z p ł a tn i e
Ogłoszenia  tab e la ryczne  o 50 proc. a ro ze j .  Układ o g łoszeń  tekstow ych  i zwyczajnych 6 -szpa i to w y .  Za t r e i ć  o g ło s z e ń  Redakcja  nie o d p o w ia d a
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Tragedia samolotu
SP-ASJ uderzył w skało i rozbił sie

Wszyscy jadący zginęli!
T. w  Sofiip - a

fruń Sobotę około godz. 20-tej 
p0Q kapitana T inczew skiego i 
nai(^0 r u c z n i k a  Totow a, do której 
i ( |J a} policjant Beniamin Minew  
Koc aj C*1‘°P> Stojko Stojanow i 
ią j (> Krestew w  m iejscowości Mo 
^ wski Rjt na w ysokości 2600 
S lt ię ^ ^ I i  szczątki sam olotu poi-

O
bit a.mol° t  uderzył w  skałę i roz- 

S ię .

^ sz y sc y  członkow ie załogi i 
0 **> w ie  zginęli.

z
i w.jK>1°t był pokryty śniegiem  
ru było tylko część tylną ste-

*
"°k sam olotu znaleziono tecz- 

dokumentami i flagę.

WRAŻENIE W  SOFII. i byciu do Sofii, uda się na szczvt 
SOFIA, 28.11 (P A T ). Dyrektor góry Mozalowski Rit, gdzie uległ 

lotnictwa bułgarskiego płk. Boj-
dew, mimo późnej pory, około g. 
23-ej złożył osob iście kierowniko­
w i placówki „Lot‘u“ w  Sofii kon- 
dolencje z powodu katastrofy.

Król Borys informował się oso ­
biście i wysłuchał przez telefon  
sprawozdania z przebiegu akcji ra 
towniczej.

WYJAZD POLSKIEJ KOMISJI.
Dzisiaj wyjeżdża z W a rsza w y  

do Sofii specja lna komisja, celem 
ustalenia przyczyn katastrofy  pol­
skiego samolotu. Komisja, w  skład 
której w chodzą in. in. inż. M ałec­
ki z D epartam entu  Lotn ic tw a oraz 
doskonały  pilot Płonczyński w es­
pół z komisją bułgarską,  po przy-

** Paryżu
26 spiskowców pod kluczem

4ie;AHYŻ. (P A T .). W  końcu dru 
tygodnia śledztwa liczba a- 

^  p a r ty c h  w zw iązku ze spra- 
ty '•Kagulardów“ w ynosi 26 osób. 
<jp ° b°t§  przeprowadzono rewi- 

siedzibie u n ii kom itetów

Sko n f 1>r°iny przy ul. Lisbonne 44. 
Uw . ,)skowano tam szereg doku- 
Stv  ° 'v i ustalono kilka nazwisk  
- rdzono też, iż unia przepro

wadziła szereg rozmów telefon i­
cznych z przedsiębiorcą V oile  z 
V illem om ble, zam ieszanym  w  
spisku. Fakt ten  m a pew ne zna­
czenie prawne, gdyż w obec posia  
dania broni przez oskarżonych, 
usprawiedliw ione jest oskarżenie 
ich o utw orzenie stowarzyszenia  
przestępczego.

\V

me mmi
w Warszawie

a s - niedzielę, o godz. 12-ej odby- 
 ̂ •w W arszaw ie  uroczystość 

fa j,°ni?cia pom nika —  gen. Józe- 
f>ar, ^ ' t y s k ie g o .  Pom nik  s tanął w 
* ł ^ °  wolskim, w  miejscu obok 
bą| , el reduty  wolskiej, gdzie zgi- 

e ° b? terską śmiercią gen. Jó- 
jy..0vv’iński, ob rońca  W arszaw y .  

kie& Ien O s ło n ię c ia  pom nika wie! 
skie?  Pafrioty gen. Józefa Sowiń- 
fort - 0 ’ który poprzysiągł,  że albo

ł ° ni’ albo zg ‘nie> Jak sani 
niecl‘a’ ,.że choć w ydaje  się może
k°ńc £żnyin kaleką w y trw a  do

a • był dniem Święta Legii

Inwalidów W ojennych  W ojsk  Pol 
skich, k tó ra  przyjęła za  sw ego p a ­
trona  tego w łaśnie bohatersk iego  
generała .

O godz. 12-ej w śród  niezmiernej 
ciszy gen. Głuchowski dokonał od 
słonięcia pomnika.

Pom nik gen. Sowińskiego jest 
dziełem prof. B reyera  i w yobraża  
gen. Sowińskiego w  bojow ej pozy 
cji, sto jącego o szczudle. Na fron­
tonie w yry ty  jest napis:

„Generał Józef Sowiński poległy 
6.9.1831 roku na  szańcach W oli w 
obronie Ojczyzny11-

A K a d e m i a
czci Bolesława Leśmiana

bttjp D‘cdzielę w- południe łą COTiym eta 
p o ls k ie j  Akadem ii L iteratury

„ P i o n o w y  zap is
v ż e c z  B i b l i o t e k i  Jagie l lońskie j

uzyskania ap roba ty  Min. 
^Ub|j 3n Religijnych i Oświecenia 
Jagie, / 'nego, obejmuje Biblioteka 
*3Pis ° bska w Krakowie olbrzymi 

^ p o z o s ta w io n y  jej testam en-
| arszaw skiego przemysłowca, 

i ' bko(Ze!a ^ la s e ra .  Radcy prawni 
okj Jagiellońskiej podjęli 

j^Cz ^ . s Pra w ie przepisan ia  na 
aśCj el instytucji m a jatków  war- 
% < ,  " !l?k°  1.500.01X1 złotych, w 
'< kamtbreg °  w chodzą 2 czynszo 
^a rk ,enice w  Bydgoszczy i fol - 

^  Pow. nieszawskim.

P e n e lu h u  p o ls k ie g o ,  Tow. L iteratów  : 
D z ie n n ik a r z y  oraz Zw. Zaw. L itera 
tów P o ls k ic h  odbyła się akadem ia k u  
czci Bolesława Leśm iania, niedawno 
zm arłego poety, członka Akadem ii Li 
teratury.

Sala T eatru  Narodowego w ypełnio­
na była niem al całkowicie.

Słowo wstępne w ygłosił Jarosław  
Iwaszkiewicz, w poetyckim  przemowie 
n iu  charakteryzując zdobycze i zna­
czenie współczesnej liryki europej­
skiej i  poczesne w n iej miejsce, przy­
należne Leśmianowi.

W drugiej części akadem ii pp. 
M aria W iercińska, Stefan Jaracz i 
M arian  W yrzykowski recytowali we
wzruszająco piękny i prosty sposób 
najpiękniejsze wiersze Leśmiana.

katastrofie  polski samolot komuni 
kacyjny.

Doroczne zgromadzenie Izby Adwokackiej w Warszawie

Karczemne aw antury narodowców
W  sobotę odbyło się Doroczne 

W alne Zgromadzenie Izby Adwo­
kackiej w W arszawie.

W  wyborach druzgocące zw y­
cięstwo odniosła lista Porozumie-

IV Zjazd Związku Zaw.
Robotników Przemysłu Metalowego w Polsce

W czoraj w  sali przy ul. W olskiej 
42 w  W arszaw ie rozpoczęły się o-  
brady IV Zjazdu Związku Z aw o­
dow ego Robotników Przemyślu Me 
ta low ego w  Polsce.

Obrady zagaił przewodniczący  
Zarządu Głównego tow . Feller.

W  imieniu Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych powitał 
Zjazd tow . Stańczyk a w  imietv'u 
CKW. —  tow. Zaremba.

Po mowach powitalnych przy. 
siąpiono do sprawozdań.

Sprawozdanie Sekretariatu zło 
żyj sekretarz Generalny Związku—  
tów . Topinek. Sprawozdanie Korni 
sji Rewizyjnej — przewodniczący  
Komisji — tow . Sieczkowski.

Następnie rozpoczęto dyskusję.
Obszerne sprawozdanie z prze­

biegu pierwszego dnia Zjazdu po- Wania, adwokaci oenerowscy róż­

nią Demokratycznego. Zaraz w 
pierwszym glosow aniu  z listy 
Porozumienia Demokratycznego 
w ybrany  został do naczelnej R a­
dy Adwokackiej b. dziekan w ar ­

szawskiej Rady Adwokackiej 
ad w. Zygmunt Nagórski.

Do W arszaw skiej Rady Adwo­
kackiej wybrani zostali wszyscy 
kandydaci z tej listy, a  m ianow i­
cie adw okaci:  Barcikowski W a ­
cław, Kopankiewicz Zygmunt, Kor- 
boński Stefan i Święcicki Stani­
sław.

Do Sądu Dyscyplinarnego z li­
sty Porozumienia D emokratyczne­
go wybrani zostali adw okaci:  Ke­
rens Edw ard  i Orzęcki Michał, 
oraz jeden kandyda t z listy endec­
kiej: ad w. Niedzielski.

Po ogłoszeniu przez przewodni­
czącego wyniku pierwszego gloso

damy jutro.

Teror w Palestynie trwa
JEROZOLIMA (PA T .). U bie­

głej nocy usiłowano zaatakować 
posterunki p o licji w  koloniach  
żydowskich Sedzera i Kerkuir. —  
W ysłane z H aify posiłk i odparły  
atak. W H aifie policja aresztowa 
ła 5 osób, oskarżonych o napaść 
na Żydów. W  Jaffie policja

skonfiskowała większą ilość u lo­
tek kom unistycznych ( ? ! ) .

BAGDAD (PA T.). Na anak protestu 
przeciwko straceniu szeika Farhana, stu­
denci tutejsi zorganizowali m anifestacje 
oraz wręczyli protesty ambasadzie W. 
B rytanii i  m inistrowi Spraw Zagranicz­
nych.

poczęli niesłychany tumult i gw iz­
dy. W śród  w rzaw y g rom ada oene- 
rowców  rzuciła się w  stronę sto­

łu prezydialnego i zaczęła lżyć 
obranego  mec. Nagórskiego. Z po­
śród tej grupy najbardziej agresyw 
nie zachowyw ał się adw oka t  Su­
chodolski, który nazw ał adw. N a­
górskiego „żydowskim pacho!-

Naprężenie stosunków
angielskio-jdpońskicii

Jak  podaje agencja  Dornei, na- chińskich, jakby chciały je chronić
prężenie w stosunkach pomiędzy 
władzami japońskimi a angielski­
mi przybrało nagle na  sile w na 
s tępstw ie  energicznych kroków ja 
pońskich, podjętych na  drodze dy ­
plomatycznej u w ładz brytyjskich, 
a żądających wycofania 5 p a ro w ­
ców brytyjskich w Czing - Kiang. 
W edług  sp raw ozdań  lotników ja ­
pońskich parow ce te zna jdow ać 
się m ają  pośród  tysięcy dżonek

sw ą  obecnością. P ra sa  donosi, że 
dżonki te p rzew ożą w ojska chiń­
skie, amunicję i żywność. „Asahi

kiem“. Adw Nagórski odwrócił 
się od aw anturu jącego  się ende­
ka, ale p. Suchodolski rzuci je ­
szcze jedną obelgę, na  k tórą  adw. 
Nagórski odpowiedział napas tn i­
kowi uderzeniem w twarz.

W  drugim głosowaniu, które od ­
było się dopiero późnym wieczo­
rem. wybrani zostali do Sądu D y­
scyplinarnego: z listy Porozum ie­
nia Demokratycznego adw. Błoch 
Józef oraz jeden kandyda t z listy 
endeckiej. Do Rady Adwokackiej 
w drugim głosowaniu wybrani zo 
stali dw aj kandydaci z listy ży­
dowskiej.

Po dokananiu w yborów — odby­
ło się glosowanie nad wnioskami. 
Endecy zgłosili szereg dem ag o ­
gicznych wniosków. W szystkie 
wnioski endeckie zostały odrzuco­
ne. Natom iast uchwalone zostały 
wszystkie wnioski, zgłoszone z 
ramienia Porozumienia Demokra 
tycznego '.

Ofirzym ią większością głosów 
uchwalony został wniosek, w ypo­
w iadający się przeciwko projekto­
wi min. Grabow skiego przeprowa 
dzenia podziału adwokatów' na 
elwie kategorie: 1) mecenasów i 
2) adw oka tów  zwykłych.

Uzasadnienie wyroku
w sprawie adw. W. Szumańskiego

W m otywach ustnych Sąd stwier, 
dził, iż —  jak wynika z ujawnio­
nego na rozprawie listu adw. Szu 
mańskiego skierow anego na po- 
czątkach listopada do min. Gra­
bow skiego a w ysianego do Mini- 
sterium Sprawiedliwości —  użył 
oskarżony szereg zw rotów  znie­
ważających ministra spm wiedii-

Szimbun" podaje, że .japońskie wła sędziów  j pr0kuratorów,
dze w ojskow e zaządały w drodze \ ^  p0nacjto uraził godność oso-  
dyplomatycznej, by statki brytyj- j dyrektora departamentu kar 
skie zostały wycofane w  okreslo- negQ Krychowskiego i w ice pro-
nym terminie, po którym nastąpią 
działania wojenne i  bom bardowa­
nie.

Bombardowanie Madrytu
L ic z n e  o f ia r y

M ADRYT (P A T .). W niedzielę  
koło godziny 12.30 sam oloty pow­
stańcze bom bardowały w ciągu 
kilku  m inut m iasto. W sobotę w 
godzinach popołudniow ych lotni 
sko powstańcze bom bardowało  
m iejscowość Ocana, zabijając 18 o- 
sób i raniąc w ielu. Liczba ofiar 
sobotniego bom bardowania m iej­
scowości Chiinchon sięgać ma 15 
osób.

MADRYT, 28.11 PA T ). Samolo­
ty pow stańcze kilkakrotnie przela­
tyw ały w  niedzielę nad Madrytem. 
Sam oloty te zbom bardowały w ieś 
Colmener Viejo, położoną w  odle­
głości 32 kim., na północ od sto li­

cy. Liczba ofiar w  ludziach nie jest 
znana. Gen. Miaja oświadczy! 
przedstawicielom  p r a ^ , że w  cza- 
sie bom bardowania m. Ocana pa­
dło 18 zabitych. Lotnictwo pow ­
stańcze w  ciągu ostatnich kilku dni 
ogrom nie ożyw iło sw ą działalność, 
bombardując cały południowo - za 
chodni okrąg w  pobliżu Madrytu.

ODPOW IEDŹ H ISZ PA N II.
BARCELONA (P A T .). Rada  

m inistrów zatwierdziła ostateczną  
redakcję odpow iedzi na notę an­
gielską, dotyczącą wysłania do 
H iszpanii kom isji w sprawie wy­
cofania ochotników  cudzoziem s­
kich.

kuratora do spraw politycznych  
Piotrow skiego. Sąd stwierdził, że 
oskarżony, kierując list do Mini- 
sterium Sprawiedliw ości i w ysyła­
jąc go  do kilkudziesięciu osób  
rozpowszechnił go, gdyż list został 
przeciągnięty przez dziennik po- 
dawczy, dzięki czemu miało do 
niego dostęp szereg osób.

Sąd stwierdził, że list był dorę 
czony min. Grabowskiemu, gdy  
ten pełnił funkcje ministra spra­
w iedliw ości, że zwroty' w  nim za  
wierają obelgi i pod adresem  
dyr. departamentu karnego, Kry- 
chow skiego i  prokuratora Piotrow  
skiego.

Sąd w ziął pod uw agę, że oskar 
żony nie działał z niskich pobudek

i d latego dał karę nie więzienia  
lecz aresztu.

Sąd wziął pod uwagę jako oko­
liczności łagodzące życie oskarżo  
nego, jego zaw odow ą i społeczną  
działalność, jego działalność pa­
triotyczną, którą przypieczętował 
więzieniem , jego nienaganność 
dotychczasow ą i wrodzoną pobu­
dliw ość. Sąd wziął też pod uwa­
gę jako okoliczność łagodzącą, że  
oskarżony tłom aczył się, iż w yko­
rzystał prawo do krytyki opiera­
jąc to prawo na konstytucji.

Jako okoliczność obciążającą  
Sąd uznał fakt, iż oskarżony jest 
adwokatem , człowiekiem  w yrobio  
nym i mimo to dopuścił się zniewa  
gi ministra.

Sąd uznał, że w ięcej jest oko­
liczności łagodzących  niż obcią­
żających i d latego wybrał areszt 
a nie więzienie.

W ym ierzając karę grzyw ny sąd  
oparł się na podanych przez oskar 
żonę go  do wodach z kancelarii, 
uznając iż suma 1500 zł. będzie 
dość dotkliwa.

Adw. Szumański zapow iedział 
apelację.

I.  K.

Zgon Janusza Żuławskiego
W  nocy z soboty na niedzielę 

zmarł na chorobę serca Janusz Żu­
ławski, dyrektor Polsk iego Radia 
w W ilnie, dawniej oficer „belinia- 
ków 1', człow iek niezmiernie ofiar­
ny i zaw sze ideow y przez cale

sw oje życie.
Zwłoki ob. Janusza żu ław sk iego  

będą przew iezione z W ilna do  
W arszaw y; zwłoki będą złożone  
na cmentarzu wojskowym  w War 
szawie.
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Demokracja czy bonapartyzm?
Dalszy dag „Kampanii wyborczej” w Z.S.S.R.

Zbliża się stopniowo dzień w y­
borów w ZSSR — 12-ty grudnia. 
T ak  zwana „kampania wyborcza'* 
trw a dalej, jest to „kampania** w 
dużej mierze SZTUCZNA, bo jaka 
może być „kam pania" (walka) 
skoro na terenie „walki" jest tyl­
ko jedna partia; skoro o jakiej­
kolwiek rywalizacji kandydatów*! akt praw ny — zarejestrowania
(choćby najlojalniejszych) nic me 
słychać; skoro wszystko przygo­
tow ano z góry, obmyślano, wyre­
żyserowano, a w „terenie", na 
wiecach odbywa się przeważnie 
tylko z góry, w szczegółach uło­
żone przedstawienie w rodzaju 
proklamowania kandydatów?

Gazety sowieckie stały się nie­
prawdopodobnie beztreściwe i nu­
dne. Z rozkazu naczalstwa p ra­
wie całe numery są poświęcone 
wiecom i kandydatom, ale wszyst 
ko jest pisane w tonie „kazionne- 
go alelujstwa". Tylko z prow in. 
cji czasami dochodzą pośrednio 
głuche wieści, że na wiecach pró­
bują czasem wystąpić „wrogowie 
ludu"... Ale biada tym niezado­
wolonym! W szak jednocześnie z 
wyborami (!) szaleje nieprawdo­
podobny wprost terror! wszak 
sowiecka prasa codziennie nawo­
łuje do zaostrzenia „rewolucyjnej 
czujności"! W szystko ma być opa 
siowane przez partię bez reszty! 
Ani jeden niepewny człowiek nie

ta. W yjaśnia to obszernie głów­
ny z „prezesów" prokurator W y­
szyński w Nr. 21  „Bolszewika". 
Taki walny wiec zaledwie pro- 
klamuje kandydaturę. Ale kandy­
dat może kandydować tylko w 
jednym okręgu. W obec tego po 
proklamowaniu powinien nastąpić

kandydatury w komisji wybor­
czej okręgowej, przedłożenie zgo­
dy kandydata itd. Wedle art. 59 
ordynacji, kandydatura winna być 
ogłoszona w komisji okręgowej 
najpóźniej na 30 dni przed dniem 
głosowania,

Do czego to wszystko jest po- 
trzebne? Cele są różne. Przede 
wszystkim chodzi o spopularyzo­
wanie „wodzów" i ustanowienie 
ich „hierarchii". T ak  Stalin „kan- 
dyduje" w jednym z moskiew­
skich okręgów, ale „proklamowa­
ny" został już 138 razy w całym 
kraju; patrz „Praw dę" z 22 b. m. 
Za nim idą Mołotow (788), Kaga- 
nowicz (613), W oroszyłow (574), 
Jeżów (517), Kalinin (456), An- 
drejew (330), Mikojan (333), Czu- 
bar (269). Inni nie są w „Praw ­
dzie" wymienieni.

Ale chodzi nie tylko o to. C ho­
dzi o to, żeby PARTIĘ USUNĄĆ 
W  CIEŃ! Partia nie cieszy się 
zbytnią popularnością. Lepiej więc 
niech „sam lud" decyduje. Zwo-może przecisnąć się przez wąskie ?’ • ,  . ,*

J L f  łuJe w ,?c * a,ny w iec fabrykioczka jeżowowskiej sieci. Tak, bo 
Jeżów — a człowiek to zaiste 
„czujny**! — ma faktyczną „pie­
czę" nad całymi wyborami.

T ak  rozwija się ta tragikomicz­
na  „kampania wyborcza". W ybie­
raj, bracie, kogo chcesz —  ho 
musisz chcieć tego, kogo chce 
partia, to znaczy Stalin (z Jcżo- 
w em !). Bo „wybory" są w łaści­
w ie PLEBISCYTEM NA RZECZ 
STALINA. Czyli, że maja charak­
ter bonapartystowski. Mają na 
cełu umocnić i utrw alić władzę 
jednoosobową tego, , który jest 
obecnie samodzierżcą w większym 
stopniu, niż był car...

Taki jest ogólny charakter te­
go plebiscytu. Ale w arto przyj­
rzeć się niektórym szczegółom, 
z których szersza opinia nie b ar­
dzo sobie zdaje sprawę. A szcze­
góły to ważne.

Przede wszystkim kwestia kan. 
dydatów. W  myśl art, 141 Stali- 
nowskiej konstytucji, prawo wy­
stawiania kandydatów posiadają 
tylko partia, związki zawodowe, 
spółdzielnia, organizacje miodzie, 
źowe i kulturalne. W  drodze ato­
li „interpretacji" ten stan rzeczy 
został zmieniony w ordynacji wy­
borczej. Wedle art. 57 tejże, p ra ­
wo stawiania kandydatów mają 
także walne zgromadzenta robot­
ników fabryki, żołnierzy w od­
działach, chłopów w kołchozach. 
T o bardzo ważne uzupełnienie. 
N atom iast nie oznacza ono, 2c 
taki walny wiec już jest p raw ­
nym aktem zgłoszenia kandyda-

duje, aie pozostaje za kulisami. 
Plebiscyt wobec tego w ygląda po 
ważniej. Lud ma wrażenie, że 
„sam " stawia kandydatów. Taki 
jest sens „interpretacyj", dokona­
nych przez art. 57 Ordynacji.

Tow. S. Sz. w „Soc. Wiestni- 
ku“ stwierdza, że partia i „kom- 
somoł" (organizacja młodzieży) 
ANI RAZU nie skorzystały ze swe 
go praw a stawiania kandydatów 
w myśl art. 14! Konstytucji. 
„Praw da" z 20 października wy­
raźnie ostrzegła, by partyjne or- 
ganizacje nie wysuwały odręb­
nych kandydatur. To nie znaczy, 
że „bezpartyjni" mogą wysuwać, 
kogo chcą! „Praw da" stanowczo 
ostrzega przed taką katastrofą. 
Powinno być tak: wysuwają
kandydaturę (i agitują za nią) 
„bezpartyjni", ale wysuwają tego, 
kogo poleci partia. T aka jest ta 
„chytra mechanika". Bo chodzi o 
PLEBISCYTARNY charakter „wy­
borów". Te „wybory" — powia- 
da „W iestnik" — są organizowa­
ne bez platformy wyborczej (!), 
jako zorganizowana manifestacja 
wierności Stalinowi.

Stąd wyeliminowanie wszelkiej 
walki wyborczej. Stalin nicg. 
dyś w rozmowie z  am erykan­
e m  dziennikarzem Howardem o- 
świadczył (! marca 1936), że bę­
dzie walka wyborcza pomiędzy
bezpartyjnymi kandydatami a ko­

czy kołchozu i jakiś „bezpartyj. 1 munistycznymi. Oczywiście nie wi 
ny" (naturalnie ściśle według I dać niczego podobnego!
wskazówek partii) staw ia kandy- j
daturę. Partia o wszystkim d ecy -! K. CZAPIŃSKI.

0 powszechnej służbie zastępczej P O M A D K I  DO UST

Już kilka tygodni minęło od  
czasu, kiedy pierwsze grupy m lo. 
dych ludzi, którzy z  tych czy in . 
nych powodów nie odbyli służby  
wojskowej, powołane zostały do 
wykonywania  w ciągu tygodnia  
różnych robót publicznych i zda .  
je  się, te  powołane władze mają 
ju t  możność oceny, czy te roboty 
fizyczne, wykonywane po części 
przez robotników w ykwalifikowa­
nych i pracowników umysłowych, 
dały pożądany efekt, czy te t  nie.

Chodzi nam o to, czy dochód 
społeczny zysku je  na tym, że w y . 
kwalifikowanego robotnika lub 
pracownika umysłowego odrywa 
się na tydzień od ich warsztatów  
pracy i każe im się wykonywać 
roboty, który pierwszy lepszy nie 
w ykwalifikowany robotnik może 
wykonać.

N aszym  zdaniem, je s t to nie­
wątpliwa strata dla dochodu na­
rodowego niezależnie od tego, że  
otrzymuje się wprost paradoksal. 
ną sytuację , i ł  w tym  czasie, kie. 
dy setki robotników fizycznych  
niewykwalifikowanych chodzi bez 
pracy, odrywa się od codziennej 
pracy robotników wykwalifikowa­
nych, którzy z  natury rzeczy te 
roboty wyznaczone w służbie za ­
stępczej, w ykonywają żte.

Może powstać kwestia, skąd  
wziąć pieniądze na zatrudnienie 
bezrobotnych?

O tóż zdaje się, że wielu z  po- 
śród powołanych do służby za- 
stępczej byłoby gotowych— zam iast 
iść na roboty publiczne — zapła- 
cić tyle „ile się płaci robotnikowi 
niewykwalifikowanemu na robo­
tach publicznych. Konkretnie mó- 
wiąc, należałoby powołanym do 
służby zastępczej pozostawić do . 
wolny wybór, czy zgłosić się sa­
memu na roboty, czy też wpłacić 
ekwiwalent sześciu dniówek na 
zatrudnienie bezrobotnego.

Jeśli celem powszechnej służby  
zastępczej nie jest jedynie wyko­
nanie pewnej ilości robót p ub licz­
nych, lecz również wdrożenie ca- 
lej młodzieży w wieku poborowym  
do ubijania dróg, sypania wałów  
i t. p., to oczywiście nie może być 
mowy o ekwiwalencie pieniężnym, 
ale takie wyjaśnienie z e  strony 
powołanych w ładz byłoby nader 
pożądane.

R. B.

*0*

Spóźniona
gorliwość

(ProsT&k riBOLU GfcQWV

Ze świata kultury
LEN IN  BOHATEREM  jM uzeum  to chlubi się posiadaniem  

DRAMATU. interesujących eksponatów , o
Po pam iętnym  incydencie z o- w ielkiej wartości historycznej, 

p erą  Borodina, do której lib re tto  'F ilm  L ibrary  zostało założone 25 
napisał D em ian B iednyj, z asu k o - czerwca 1935 roku, jako zalążek załatwiona

Zatarg ław kow y w W.S.B.M
na drodze do załatwienia

j t
N iedawno  te rubryce 

dzień  dobry" zamieściliśmy 
ton p. t. JŚ ow y w ybryk  
ostatn i“, w którym  autor 
dał wyraz zdziw ieniu, śfc ^  .yj- 
Święta 11 listopada repreten 
ne gmachy Z. N . P. były »c ^
i ponure", „osamotnione * 
c z o n e T o  w iele mówiące ^  
ważenie Święta Państwowego f  
staje w  niew ątpliw ym  zU! .gflif 
obecnym  stanem  rzeczy na . f.tórf
organizacji nauczycielskich \ą
pod narzuconą z  góry jfoW  
przeżyw a osobliwe c h w ila  ^ ł  
go też autor fe lie tonu  j  gdrC 

j  zrozum iałe pretensje P°d ^  jl 
sem  urzędującego jeszcze V0 
listopada p . Pawła M usioła

be*
F elieton wydrukowany^

przeszkód w  „Robotniku  
szateskim  z dn. 13 b. m. u le p  
fiskacie w  naszym  wydaniu  
w incjonalnym , właśnie w  yjjg. 
poświęconej osobie p . g,
W ynika łaby stąd logicznie, J .  
soba ta  — z  niezrozum iałych  
kiem  przyczyn— znajdu je  
szczególną opieką protcincj0 . , 
nych. w ładz adm inistracyjny

wany przez kry tykę o firja .n ą  za 
fałszywe, jednocześnie przedsta­
wienie h istorii Rusi —  zakońezo-

nowoczesnego muzeum sztuki, 
przy wydatnym  poparciu  F unda­
c ji Rockefellera i innych mecena-

nym kajaniem  się autora tekstu  | sów am erykańskich. Zbierane są 
„B ohaterów " i imscenizatora Tai- tu  możliwie wszystkie film y, któ' 
rowa, te a tr  rosyjski przeżywa o* j re m ają  pewne znaczenie dla ba'
stry kryzys. W ycofano z repertua 
ru  praw ie wszystkie utw ory sceno 
pisarzy zagranicznych. Cała uwa­
ga zwrócona została jedynie na 
twórczość narodow ą i to  bardzo 
ostrożnie wystawioną. — Najnow­
szą sensacją jest wiadomość po­
chodząca z Moskwy, że tea tr  W ach 
tangowa przystąpił do wystawie­
nia dram atu  mało znanego p ila ­
rza Pogodima p. t.s „Człowiek z 
K arabinem ". W sztuce te j o raz 
pierwszy wystąpi postać Lenina,

dania h isto rii film u i kina. Poza 
tym  archiw uje się tu  wszystkie 
stare taśmy, pierwsze kroki na po 
lu  k inem atografii. I  tak w Film 
L ibrary  znajdu ją  się kopie film u 
z Maok Sennettem  z r. 1917 . t. 
„The Clever Dum m y”, jak  również 
kopia obrazu Rene Cl a ra  z rt 
1923— „Śpiący Paryż'*, w- któ­
re j istnienie już sam au to r wątpił. 
Specjalistą w odnajdyw aniu sta­
rych kopii okazał się n ie jak i Jean  
Le Roy z New Yorku, który sp r©1

którą  zagra „zasłużony" artysta j wadził do Ameryk-- taśmy najstar-
Saczukin. — Ciekawe, czy zwo 
lennicy S talina nie posadzą autora 
i dyrekcję tea tru  o t rock izm ?— 

BIBLIO TEK A  FILMÓW .
W New Y orku, przy M adison 

Avenue, znajdu je  się t. zw. „Film  
L ibrary" — B iblio teka Filmów.

szych obrazów z F rancji i Szwe­
cji, a k 'i r e  posiadają wielką war­
tość historyczną. F ilm  L ibrary  or­
ganizuje dla szkół filmowych spe­
cjalne pokazy, stojąc jednocześnie 
otworem dla każdego, kto się in­
teresuje h isto rią  X Muzy.

Nieugięta postawa i zdecydowano 
walka Wawelberpzyków i słuchaczy 
W. S. B. M. i El. w Poznania z „ghet- 
tern" ławkowym zmusiły Dyrektora do 
cofnięcia bezprawnych zarządzeń w 
Poznaniu, a Dyrektora Wyż. Szkoły im. 
]0. Wawelberga, pana profesora Za­
krzewskiego, do oświadczenia delega­
cji, że sprawa stud. Żydów została po- 

ł w najbliższych 
dniach będą mogli wrócić do Uczelni.

Powyższe oświadczenia zostały po- 
wzięte praca władzo akademickie 
wskutek solidarności z walką akademi­
ków Żydów całego społeczeństwa demo­
kratycznego, Organizacje zawodowe, o- 
światowe, kulturalne, postępowe, mło­
dzieżowe, światłe osobistości — przed­
stawiciele świata naukowego: prof. dr. 
Michałowicz, prof. dr. Kotarbiński, pu­
blicystycznego: red. Wincenty Rzymow­
ski, prawniczego: mec. Kopankiewicz, li­
teratury: Wanda Wasilewska i wiele wie. 
le innych, całkowicie solidaryzujących

R A D I O
originulne wiedeńskie Kapich Philips
Echo Thomson oraz Gramofony i 3? 

diogrnmy.

Warszawa, „Rekord” ą r  
Ś w i ę t o k r z y s k a

! się ze stano wiekiem i walką awangardy 
akademików Żydów.

Ogromne zainteresowanie prasy krajo' 
wej i zagranicznej, listy protestacyjne, na 
desłane do Dyrekcji tych Szkół, świad 
czą o tym, *8 społeczeństwo demokraty­
czne w Polsce nie jest głuche na bt 
wio, przeciwnie — skutecznie praeełw 
działa atakom reakcji.

Walka trwać musi dalej. Chwilowe 
ustępstwa władz akademickich nic po­
winny stępić ostrza akcji, która musi 
być dalej prowadzona, aż do zwycięs­
twa, aż do zupełnego zniesienia „ghc- 
Ua“  ławkowego na wyższych uczel­
niach w Polsce.

Lekka zniżka cen
Ogólny wskaźnik cen hurtow ych 
wyniósł w październiku r . b. 58,4 
wobec 59,6 w sierpniu  i wrześniu 
r. b., 60.0, w lipou r. b. oraz 55,5 w 
laździerniku r . ub. (podstawa -— 
928 r. =  100). Obniżyły się nieco 

ceny. Żywność i używek 57.0 (58,7 
we w rześniu), artykułów  rolnych— 
52,8 (54,7),artykułów  przemysło­
wych 59,8 (60,4), Również ceny 
surowców i półfabrykatów  są niż- 

59,2 (60,1 we wrześniu)
Ta lekka zniżka cen jest reflek­

sem osłabienia na giełdach świa­
towych. N iestety nie spowodowała 
ona pow ażniejszej obniżki ko*-., 
tów utrzym ania.

otaczana jest przez m e  
m i względam i.

specj°ln

i
ft

Rzeczywistość splatała  
tym  razem  pp. cenzorom  
kłego figla. Oto w chwila  
konfiskow ano fe lie ton  — P] j y  
sioł znajdował się ju ż  w  staro6 ■ 
m isji. Przestał być osobą wr? 
wą, m ianowaną na posterunek  ^  
ratorski przez odnośnego star - 
wszedł z  pow rotem  w skórę
kłego, szarego, znaczące tyle, .
każdy, obywatela. Sy t h e r o s t r ^  
sowej sławy, odszedł tam, • 
przyszedł: w  niezane. Gorlu ^  
pp. cenzorów okazała się
nieuzasadniona, jak  —■ *P°

*
A  przecież tak  n ie d a te tu t. 

prem ier obiecał delegacji d*16 ^  
karskiej, że po lityka  pth jjjm
władz adm inistracyjnych "'jL ł
ujednolicona, że b e zp o d s ta w u y ^  
sam owolnym  konfiskatom  bP
położony kres.

DłlńŁ LEKAlSKL^
Le c z n i <e »£lextora<lna 
Jasna

WENERYCZNE SKó H-nB *
P U  IOWE j pf.

Od 9 r. do 9 wiecz. N iedziele

MW DĄBROWSKI

8 miejsc stojących
Grubymi wilgotnymi płatami pa­

dał śnieg i motorniczy musiał co 
chwila oczyszczać szybę przed so ­
bą, wycinając ciemny w ach'arz 
w szarzyźnie topniejącego śniegu. 
Przez ten wachlarz widać b y 't  
gęstą, ciemną breję, która sięgała 
po kostki przechodzącym przez 
ulicę.

Rzadkie latarnie, wspomoźone 
świetlanymi prostokątam i sklepo­
wych okien w ytw arzały z mroku, 
św iatła i śniegu przedziwnie smęt- 
ny konglomerat, jakaś neurastycz- 
no kataralną wizję, którą rżnął 
tępym odgłosem pęd tram waju.

Byl-o późno i było zimno. P o ­
staw iony kołnierz jesionki nie 
grzał wcale szyi, a od czasu do 
czasu jakiś zabłąkany płatek śnie 
gu dostaw a! się za kołnierz, w sią. 
kał w materię, ziębił ciało. Ze .101 
zadowolony był z tego, że nag!;. 
dokoła niego na platformie tram 
waju zrobii się tłok. Stało się za­
ciszniej i cieplej, między dziesiąt 
kiem ludzkich postaci. Praw y bok 
osłoniła mu zażyw na dam a w dłu 
gowłosym  brązowym futrze. Lewy 
łlekka  uciskał bagne* i grzał g ra ­

natowy płaszcz policjanta. PrzeJ 
sobą miał gruby cuchnący kożuch 
i baranicę jakiegoś chłopa z bań­
kami po mleku. Kark ciepło łasko, 
tał mu puszysty futrzany kołnierz. 
Zenon patrzał machinalnie na mi­
jane domy. Ulica była obca i obo­
jętna — bo nie w iązała się z ni­
czym, co stanowiło rzeczywistość 
zenonowego „dzisiaj".

Myślai leniwie, że zapaliłby 
ostatniego papierosa — ale nie 
chciało mu się sięgnąć do kieszeni, 
więc zmrużonymi oczyma obser­
wował głąb ulicy.

I nagle usłyszał.
Usłyszał jej glos. To jej właśnie 

kołnierz futrzany, wielki srebrny 
lis muskał go po karku. To ona 
opierała rękę dla utrzym ania rów- 
nowagi na ramieniu jakiegoś ty ­
pa, który spogląda, jej w octy  

troskliwością i czułością, pół­
głosem odpow iadał na jakieś py 
tanie.

T ram w aj ze zgrzytem zakrech 
i krajał teraz śnieżysty mrok in­
nej ulicy: ciemniejszy, gęstszy.
I nagle ulica, łch ulica ożyła w 
oczach Zenona ,W kilkusekundo­

wym przelocie dostrzegał i roz-- 
poznawał dawne znajome sklepy; 
1 ten, gdzie brało się mleko i buł­
ki, i najbliższą wędliniarnię, i k a ­
wiarenkę, gdzie „wszystko d o ­
stać" po zamknięciu sklepów, czy 
w niedzielę, i garkuchnię, gdzie 
mieli kredyt, i budkę z papierosa­
mi..

W reszcie oko dawnym, zapom ­
nianym nawykiem pobiegło w g ó ­
rę po gładkiej, ciemnej ścianie, 
kędy czerwonawym ślepiem okna 
łypało małe mieszkanko w  oficy­
nie. Ich mieszkanko.

Zapiekł go jeszcze raz ból tego 
wieczora, w który pozostał s a n  
tw arzą w  tw arz z praw dą jej 
ostatniego listu. Uczuł tę samą 
pustkę, która wygnała go z tego 
właśnie m ieszkania o jednym m a­
leńkim oknie, wyprowadziła z he­
roicznej monotonii codziennych 
ośmiu godzin w kantorze, z koro­
wodu zm agania się z pospolitymi 
niewielkimi niedostatkam i, rzuciła 
tam — gdzie był i skąd powrót 
w ydawał mu się cudem.

Nie odw racał się. Sekundę wy­
dawało mu się, że oto wr.rca 
skądś razem z nią — „św ięto" jes* 
jakieś wielkie, bo tram wajem  — że 
kiedy zgrzytną hamulce znowu 
podtrzym a ją pod rękę i w ysiądą 
razem, razem pójdą po ciemnych, 
wydychanych schodach, gdzie

cuchnęło starą  kapustą z m ieszka­
nia szewca Burbasia na drugim 
piętrze.

Jakieś słowa, wypowiedziane do 
rie j męskim głosem wcisnęły mu 
pod czaszkę falę gniewnej krwi, 
Odwróci! się i w tedy spotkały się 
ich oczy...

Pobladła, ze stężałym w grymas 
przerażenia uśmiechem stała tuż 
przed nim, m uskając go końcami 
włochatego kołnierza, niezdolna 
do żadnego ruchu, nie władna rof- 
nać się i o pół kroku na natło­
czonej platformie tram w aju, na 
której regulamin ruchu przewidu­
je 8  miejsc stojących, ale nie prze­
widuje miejsca na dram at złama­
nego życia.

Zenon przez jedną chwilę, — 
dziesiątą część sekundy odczuwał 
zwierzęco - męską radość, że oto 
się go boi i tyleż czasu piekącą go­
rycz, że — napew no — wstydzi 
się go w tej wyświechtanej jesion­
ce, z umazaną smarem, nieogolo­
ną tw arzą, — wstydzi przed tym 
bubkiein o wywatowanych ram io­
nach. Po tym zaraz poprzez jej 
tw arz i dokoła niej ujrzał znowu 
ulicę i wszystko znowu było jo 
dawnemu.

A oto róg, gdzie się żeg.iafi 
rankiem, gdy on skręcał ku fabry­
ce, a  ona staw ała  na przystanku, 
by pojechać w głąb śródm ieścia,

1 do „sw ego" sklepu. Oto znowu 
'w szystko to, co było wtedy i tak 
i ja k było. Uśmiech szczęśliwości 
[wyleniały od nieprzyzwyczajenia 
( wypełzł mu na tw arz. Dokoła by­
ło tkliwie.. Nawet i śniegowe p ią t­
ki miękcej, melodyjniej, p ia s ty  z- 
nlej opadały na szybę tramwaju, 
na dachy domów, w błoto.

Zgrzytnął hamulec, zaszumiał 
na szynach piasek, w zwalnianym 
tempie zbliżał się czerwony pręt 
przystanku wyrosły z gruntu krai­
ny raju przeszłości. Ręka machi­
nalnie drgnęła, przygotow ując się: 
ni to do podtrzym ania wiotkiej 
postaci, ni to do zwalenia między 
oczy postaci o w atow anych ra ­
mionach.

I w tedy zobaczył. Na rogu, gdzie 
w dni uroczyste, w drugorzędnej 
restauracji jadali „galow y" obiad 
po półtora złotego — nie było już 
restauracji. Miejsce zasłoniętych 
upstrzonymi firankami niewielkich 
szyb zajęły wielkie lustrzane pły- 
' v . 7. za których urągało przepy­
chem mokrej ulicy przedmieścia 
nowoczesne wnętrze dużego ma­
gazynu.

Zluźniły się napięte muskidy. 
Spełzł z tw arzy uśmiech, lód ooo- 
jętności znieczulił brutalną ra ­
dość i wstydliwy ból.

— T ak.. Tego przecież nie by­
ło™ .Teraz jest inaczej— Inaczej...?

— niemal wy&zeptał i ^dzi ^  ^
gdy szarpnęła się w
chu przed drgnięciem jego *  ,ne-

Tram w aj przejechał 
trów o drogu, od chwili. S ^ 
się zaczęło. Stanął. Powou je ­
lita się w dół v' błotnistą ot 
mość we włochatym futrze- ^  ci

— Lileczko! W y s ia d a m ^  
jest, czemuś taka blada? (yp 
resował się szerokoramiei111-
w meloniku. ._„o

— Nie... Tak, trochę ^ cnwi[ 
odrzekła niepewnie. I w ‘e* ę i^  
rozerwały się ich oczy- . 
przeczuwał, niż widział j eJ
gdy znikała, gdy przekracz ' 
scliodki, dzielące ruchom? 
gę tram w aju od ulicy.

Jęknął szarpnięty <zC■ . 
dzwonek. M otorowy wł<!c*y d" 
Czerwona a rka  zgrzytn? 1:1 
szyła.

Zenon sięgnął z 
do kieszeni po owego 0  ^ -̂4 ^  
papierosa, wpuszczając P 
osłonę jesionki falę v V l 0\ó ' y  
chłodu. Jeszcze raz rzllCi.iepa ; 
ku świetlistym taflom s jjniJ’-'.j 
uczuł wewnątrz siebie rm ^ l ' 1*'' 
„teraz inaczej", łysnął . ^y i ' 1 ^  
osłanianą dłońmi zap a lk f . 
stow ał się — sam na P1** fil-3' 
formie, na której reg u la r  
orzewidvwal 8  tnieisc sto]



Str. 3

Spisek „Białych Kapturów"
Kradli broń mesii:zacy;ną. Boja się odpowiedzialności
j ,resz(°waniu gen. Duseig- 

** *Pra *3 Pozzo di Borgo ca- 
’’abiera^3 "Kagulardów" zaczyna 
ryjluę. w oczach publiczności pa 
Ja|( J! .p0ważniejszego znaczenia. 
Cl«s er^!t’ f»Baris Soir“ dotych- 
**nie Szy*cy zadawali sobie py- 
"'óiicy ^ Z'« się właściwi prze- 
W  I ,<ej organizacji, uirzymu- 
l'ajWjs^ ne składy broni. Dopiero 
^ zo r f3 gen* Duseigneur, ks. 
80 ty . Byrgo oraz aresztowane- 
^ nic architekta Farenta
Duh]jCj °  bardziej znane opinii

* pia*Pr&W*e ^®^ztwa nastąpiły 
c'(1<aw k wieczorem dwa nowe 

Oocif2* mon'enty: 
itlitą 2 ćn'e wykryto u archi. 
W ; ; arenta  po raz pierwszy 

zagranicznej, 
. Mianowicie kara- 

jaaszynowy, skradziony

N  f ,u  ^  p 0  r ^ b ry k a c j j  tóe
bin ancuskiej. Miar

w

marcu roku ubiegłego z centrum 
mobilizacyjnego w Laon. Na po­
rządku dziennym postawiono spra- 
rozciągnięcia dochodzeń w kierun. 
ku Saumur, gdzie przed kilku mie 
siącami dokonano poważniejszej 
kradzieży broni z tamtejszej szko­
ły kawaleryjskiej.

Drugim momentem jest żądanie, 
jakie stawiają adwokaci areszto­
wanych. Domagają się oni 
zmiany kwalifikacji i zastosowa­
nia paragrafów, mówiących o 
spisku przeciwko ustrojowi pań­
stwa, ponieważ przeniosłoby to 
całą sprawę na zupełnie inny te­
ren i rozprawa musiałaby odby­
wać się nie przed sądem karnym, 
ale przed trybunałem stanu, zło­
żonym częściowo z sędziów, a 
częściowo z senatorów, wybranych 
w tym celu przez Senat. Trybu­
nał ten od roku 1931 w ogóle się

nie zbiera i zwoływanie go na no. 
wo oraz przenoszenie sprawy na 
jego teren stworzyłoby dla władz 
śledczych, prowadzących docho­
dzenia dotychczas, poważne utrud 
nienia, sprowadzając sprawę czę­
ściowo do izb ustawodawczych.

Protest Francji
przeć wKo nieprzytomnym atakom prasy włoskiej

W kołach politycznych francu­
skich i w kołach prasowych Pary­
ża przykre bardzo wrażenie wy­
wołuje kampania antyfrancuska 
prasy włoskiej, która poza sprawą 
rzekomego przemówienia ministra 
Campinchi, wygłoszonego przed 
miesiącem poruszyła zagadnienie

Gosling bredzi o pokoju
pod skrzydłami miedzyiiiroiidwki faszystowskiej

w strajku chłopskim
* nT ° k r ę g o w y w Jaśle skazał 
łf, rn ? 0 Sroczkę  1 Jakuba Mrocz 
tie z  Samoklęsk, za wzię
pVłb|jc* w strajku rolnym i za
N stt" ?  Wzywanie do nieposłu- 
4 "dadzom, każdego na 
HQ' bezwzględnego w ięzit.  
1 dii., i oskarżeni są członkami 
^  aczami Stronnictwa Ludo-

^  Okręgowy w Sanoku ska-»»3
i hjfę ,0 samo Stanisława Mazura 

c*yslawa Świątka  z Wydrnej,

powiatu Brzozowskiego, na 8 mie- 
sięcy więzienia każdego, Ludwika 
Niebywańca i Stanisława Nieby- 
wańca z Krzywego, pow. Brzozow. 
skiego, po jednym roku więzienia.

Sąd Grodzki w Brzozowie skazał 
mieszkańców Przysietnicy, pow. 
Brzozowskiego, Jana Kondolę trzy 
miesięcznym aresztem, Franciszka 
Derena 6-tygodniowym aresztem, 
Władysława Biedę jednomiesięcz 
nym aresztem.

Tow. MalKowsKt Jazef i

Na wielkim zgromadzeniu pu 
blicznym w Hamburgu w obecno 
ści 50 tys. osób przemawia? pre 
rnier Goering. Mówca położył sil 
ny nacisk na wielką doniosłość 
jaką posiada dla sprawy pokoju 
światowego (?) stworzenie trójką, 
ta politycznego Tokio — Berlin — 
Rzym (?), po czym oświadczył, żr 
równouprawnienie Niem:ec nie mo 
że być dziś przez nikogo kwestio 
nowane i Niemcy wysuwają żąda 
nia kolonialne. Niemcy chcą po

Koju (?), mówi? premier Goering 
lecz wiedzą, że nie mogą oczeki 
wać tego pokoju ze strony innycn 
krajów (?), lecz muszą sobie same 
pokój zapewnić. Naród nienueck* 
musi być przygotowany do obrony 
swej wolności, swego honoru (?) 
Niemcy ukończyły swój pierwszy 
plan czteroletni i obecnie celem 
drugiego planu czteroletniego jes: 
uniezależnienie gospodarcze Rzz 
szy.

Winili ni m i

» |^ e  ̂ Stowarzyszenia b. Więź- 
L  Politycznych, odznaczony 
Sjj 5™ Niepodległości, zmarł 
W  Hstopada r. b. w Laskach 

^  “ fszaw y .
* 1898 roku pracował
W a g a c h  Polskiej Partii Socja- 
V a,.*16! na terenie Warszawy \  Celnicy „Powiśle" i „Wola" 

^Pseudonimem „Brat". 
W w o z i ł  ro b o tS a g ita c y j.1 0 -

1 Z a c > j n ą  wśród metalowców, 
tyą du8 *ię pracy w organizacji

^ ^ s i e  działalności poiity- 
51 za * lólkakrotnie więziony, 

W8*e, natychmiast po uwal

nieniu stawa1 z powrotem do pra­
cy w Partii, nie Jękając się prze­
śladowań.

Ostatni raz został uwięziony w 
1906 r. i był wysłany do Tobol­
skiej gub. na Syberii.

Cześć Twojej pamięci drogi to­
warzyszu!

*

Wyprowadzenie zwłok z Lasek 
k/Warszawy na cmentarz Bró* 
dzieński nastąpi w poniedziałek, 
29-go b. m. o godz. 13 min. 30. 
Zbiórka Towarzyszy przy bramie 
od ul. św . Wincentego o g o iz  
14 min. 30.

Niemiecki samolot komunika- 1 stąpił wybuch, a trzy osoby znaj- 
cyjny tow. „Lufthansy" rozbił się 1 dujące się wewnątrz samolotu, w 
wczoraj na lotnisku w Croydon, s tej liczbie i pilot, zginęły.
W chwili zderzenia z ziemią, na- j

Echa zajść antyżydowskich
w C zęstochow ie

Sąd Okręgowy w Częstochowie 
rozpoznawał w sobotę ostatnią w 
drugiej serii sprawę o czerwcowe 
zajścia antyżydowskie w Często 
chowie. Przed sądem staną? 22 i.
Konstanty Fryben, oskarżony o to, 
że brał udział w zbiegowisku, któ­
re 19 czerwca r. b. dopuściło się

buntów wojskowych w armii fran 
cuskiej w czasie wojny i omawia 
je w sposób uwłaczający armii 
francuskiej.

Generalny sekretarz mini.
sterstwa spraw zagr. Leger, zło­
żył w sobotę z rana na ręce wło­
skiego charge d‘affaire, Prunsa, 
protest przeciwko kampanii pro­
wadzonej przez prasę włoską w 
sprawie przemówienia, przypisywa 
nego min. marynarki Campinchi, 
który to fakt został kategorycznie 
zdementowany przez ministra. Le­
ger wyraził zdumienie, że p.a- 
sa. będąca pod kontrolą rządową,

mogła podjąć polemikę na temat
nieistniejących faktów i kontytwo 
wac ją pomimo kategorycznego 
zaprzeczenia ze strony francuskie 
go ministra. P. Leger wskazał rów 
nież, że gwałtowne określenia, u- 
żywane przez prasę włoską mogą 
zaszkodzić dobrym stosunkom po 
między obu krajamL Wreszcie p. 
Leger zażądał zaprzestania wspom 
r.ianej kampanii.

Włoski charge d'affaires Prunas 
nie posiadając instrukcji, oświad­
czył, że zwróci się w tej sprawie 
do sw ego rządu.

Skazanie szajki trucicieli
Rad°miuSąd Okręgowy 

sesji wyjazdowej w Ostrowcu p° 
przeprowadzen.u rozpraw y przeciw­
ko szajce trucicieli ogłosił wyrok, na 
m°cy którego Jan  S tęp 'eń skazany 
zosta ł za otrucie swej żony na 15 iat 
więzienia i 10 lat u tra ty  praw °bywa 
relskich oraz za udział w o truc’u F ry  
ziela na 10 la t więzienia i 10 lar 
u tra ty  praw obywatelskich, łącznie 
na karę dożywotniego więzienia i d<' 
żyw otnią u tra tę  praw. W .kt°ria  Fry 
zielowa za otrucie męża skazana zo. 
sta ła  na 13 la t wiezienia z  zaliczę-

n'em  aresz tu  śledczego i u tra tę  praw 
obyw atelskich na przeciąg la t 10-cm, 
1’oiezajew za udział w otruciu Stę- 
preniowej ita 8 la t więzienia. M arię 
Gurgulową z powodu braku d°wodów 
winy sąd un’ewinnił.

W uzasadnieniu wyroku sąd pod­
kreśl 1, że zastosowano niski w ym iar 
kary dla Foiezajewa jedynie dla te. 
g°, że rozpraw a dotyczyła jedneg® 
wypadku o trucia, gdyż inne uległy 
pizedawnieniu.

Skazani zapowiedzieli apelację.

S tra jł i  u c z n ió w

gwałtownych wystąpień, niszcząc 
mienie ludności żydowskiej, wybi- 
jając szyby w sklepach i mieszka 
niach. Sąd skazał oskarżonego 
na 6 miesięcy więzienia z  zaliczę, 
niem aresztu prewencyjnego od 
5 października i zawieszeniem  

reszty kary na przeciąg lat 4.ch.

W Lesznie wybuch? w piątek 
strajk uczniów w państwowej 
średniej szkole budownictwa. Ucz 
niowie walczą od pewnego czasu 
o przyznanie praw tej szkole, a po. 
niewaź w załatwieniu sprawy na­
stąpiła zwłoka, uczniowie przer­
wali naukę. Równocześnie wyje.

chała do Warszawy delegacja 
szkoły celem przedstawienia swych 
postulatów w Ministerium W. R. i 
O. P. Od odpowiedzi Ministerium 
zależy dalszy ciąg strajku, który 
narazie zosfa? zapowiedziany do 
poniedziałku.

H o l i  M g l i i .  I i t t f l i i  i I m i i i

Radio warszawskie

I r 1 d u  'a  kos* 
*WŁ 11-4 

„ E d y c j a

£ > z i a ł e k .  29 listopada, 
^ j a  •pow stanie  L istopadow e" — 

- muzyczna.
,*czv*j P°m niane P-eśm —  śpiewa 

halecki,
„hun N uzyk* ludowa (tran sm isja

św. A ndrzeja" — 
^oyczajowy F r . Dominika, z 

W rz y ń e k ie g o .

f ! > S ? DZlAŁEK- 29 li®t°P*da.
L 6.15 Pieśń. 6 20 

(jjjkty) ^}- 6-40 Melodie po lsk e
łdy)’ o Dziennik. 7.15 Muz.
* j » * A u d L  d la  szkół: W r (,cz 

^ s tą n ią  Listopadowego. 11.15 
40 F ry z je r i jego 

_ .  w oprać. A dam a 
lici Po—” H ejnał. 12.03 Aud. po- 

®ło-fcJ!*S*an 'e L istopadowe" — 
- muzyczna. 15.30 W iad. 

Óm, 5 n2  p e śn ią  po k ra ju ". 
V ‘ ^kt, i7W°isk- (z Witna). 16-50
ly  ^  -  17.00 K s ądz Grzegorz Men 
H«j biolog — odczyt.
k>«^1e,«i’nin’al,e PIean* w wyk M

ja  P°g- i W ad. spor-
AkJ  (n, j*0 Melodie z polskich fil- 

d u ^ y )  18.30 P rogram . 18.35 
j ,  j-**- 19.00 M uzyka lud°wa, 

b- 19.80 „S tarzy  i m ło.
i*?- a t .  Qyfkućja grupow a. 19.50 
iK;̂ .— „W igilja  św. A ndrze.

orazek obyczajowy F r. Do- 
, . m uZ- M :chala  Ś w erzyń - 

V . 2i (w?'l5 D ró n ttk . 20.55 Pog.
b. p  Muz. tan . w wyk. M ałej 

VJ, ' pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
V ’ K tenm ke. 21.55 S y l.
tuu Ma-.- fo ry to rów  polskich — Ste 

^  ^  S to n k i .  22.5-1 O st. dzion

IL  13.00 K on-ert 
tVi/'kcjj 7  (p ły ty ). 14.00 P a rę  in- 

bni 93 P rogram . 14.10 M u- 
15.10 „Belw eder" _  

^v. H enryka M °ścickego.
L  Rachonia. 18.00 P ie .

W*3|fi °IU2nowska — sopran, M. 
tar* altówlta. 18.50 M uzyka

z okazji r°cznicy Powstania Listopa­
dowego. U tw ory Chopina i p ły ty ). 
M uzyka tar.eezna (p ły ty ).

WTOREK, 30 listopada,
WAHSZAWA I. 6.15 P .eśń. 6.20 

G im nastyka. 6.40 Muz. (p ły ty ). 7.00 
Daiemnik. 7.15 Muz. (p ły ty ). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.15 Aud. dla szkół. 
O galganku lnianym —  obrazek Błu- 
ch0wifk0wy. 11.40 Scherza sym . (pły 
ty ) . 11.57 H ejnał. 12.03 A udycja po- 
łud. (p ły ty ). 15 30 W iad. gospod. 
15.45 Przy k°m:nku —- audycja  dla 
dzieci starszych. 16.05 A kt. finans.- 
gosped. 16.15 K w arte t Schram la (z 
K rakow a). 16.50 Pog. ak t. 17.00 N ad 
polską Dźwiną —  felieton  R. M er. 
sona. 17.15 Sol ści (ze Lwowa). 17.50 
Zimowe śp iżam 'e  zw ierząt —  pog.
18.00 W iad. sportow e. 18.10 Skrzyn­
ka technczna . 18.25 P rogram . 18 35 
Aud. d la wsi. 19.00 W różba — słu­
chowisko S. M iłkow skiej .  Iw ańskiej 
(z Poznania). 19.30 Roc. śpew aczy  
M. Janow skiego. 19.50 Pog. akt.
20.00 W ieczór krym ski — w wyk. 
chóru i ork. Związku Studentów  Te­
atrów  w B ukareszce. 20.45 Dziennik
20.55 Pog. ak t. 21.00 Raz t<> za mał® 
— najładniejsze melodie z listopada. 
22.50 Ost. dziennik.

WARSZAWA IL 13.00 K oncert roz 
ryw kowy (p ły ty ). 14.00 P a rę  infor. 
macji. 14.05 P rogram . 14.10 P °em at 
sym foniczny o j  L iszta  do S traussa  
(p ły ty ). 15.00 Pog ak t. 15.16 Zespół 
J . Stena. 18.00 Soliści: B. Schulfrie- 
nówna —  fortep 'an , J . M ongorskj — 
śpiew. 18.50 Muz. lekka (p ły ty)-
19.55 Życie ku ltu ralne stolicy. 22.(10 
Z  pam iętnika  aparatu  radiowego  —  
monolog A lexandra. 22.15 P iosenki 
w  wyli. iM aienne Boy er  (p ły ty ). 
22.30 Muz tan , z dancingu „C afe- 
Club" i z Płyt-

KRÓTKOFALÓW KA: 24.00 Dzień 
n':k. Muz. popularna w wyk. Ork., 
Filh . W arrz. (p ły ty ). Gawęda nana 
Franciszka. U twcuy skrzypcowe w

Z danych statystycznych, ogło 
szonych przez sekretarza marynąr 
ki Ameryki wynika, iż Stany Zje­
dnoczone posiadają obecnie 325 
okrętów o wyporności 1 milion 83 
tysiące ton, podczas gdy Angiia 
ma 285 okrętów o wyporności 1

milion 216 tysięcy ton, a Japonia 
200 okrętów o wyporności 745 ty 
sięcy ton. Jednakowoż St. Zjedn. 
posiadają zaledwie 113 okrętó v. 
które nie osiągnęły granicy wie­
ku, podczas gdv Anglia ma 181 
okrętów a Japonia 171.

Opowieści drutów telegraficznych
W  czasie niedawnych zaburzeń dla 

trędow atych w T ikilesztach w R um u­
nii, 30-tu  chorych rozbiegło się. 29 
trędow atych dotychczas nie ujęto.

W  sobotę zawiadomiono ta trz a ń ­
s k i  ochotnicze pogotow e ratunkow e, 
że przy schodzeniu z przełęczy Toma 
nowej law ina zaskoczyła i porw ała ze 
sobą jednego z czołowych narciary , 
Zdzisława Słowińskiego. W góry  wy 
ruszyło pogotowie.

—— P ra sa  w iedeńska om aw iając n- 
stąpienie min. Schachta, w yraża zged 
ne przekonanie, że oznacza to  zwy.

Radic-Poznań
PONIEDZIAŁEK, 29 listopada.

13.00 Życie kulturalne i społeczne 
Poznania. 13105 Koncert życzeń. 14.05 
Przegląd giełdowy. 14.15 Z popular- 
nych oper (płyty). 18.10 Wiad. sport, 
lokal. 18.15 Program na jutro. 18.20 
Skrzynka ogólna.' 18.30 Pogadanka 
społeczna. 18-35 Muzyka dla dzieci. 
(Koncert na różnych instrumentach). 
18.55 Co dzieci usłyszą w radio?
23.00 Od Chopina do Szymanowskie­
go (płyty).

WTOREK, 30 listopada.
11.40 Z muzyki polsk.ej (p ły ty ).

13.00 Życie kulturalne i społeczne Po 
znania. 13.05 Kom pozytorzy obcych 
krajów , (p ły ty ). 14.05 P rzeg ląd  g e ł-  
dowy. 14.15 Pieśni polskie w wyk. 
chóru „H arm onia" z Lasku. 18.10 
W iad. sportow e lokalne. 18.15 P ro ­
gram  na ju tro . 18.20 U tw ory S er­
giusza Rachm aninowa w  wyk. Olgi 
K arpackiej — lo rtep .an  i A leksan-

23.30

rę s tw o  p artii narodow o-socjaiistycz- 
nej nad resztkam i liberalnego^ kie­
runku  gospodarczego w  H itlerii.

—  Stracono w Berlinie 28-lelniego _
H uberta  Sprengela, skazanego przez d ra  K arpackiego baryton,
trybunał ludowy n a  śm erć za kon- M uzyka taneczna, 
ta k t  z wywiadem zagranicznym .

Wr A gencja Domei donosi, że no- 
wondanowany am basador sow eoki w 
N ankinie — Luganiec-Orelski, któ. 
rego nazwisko je s t zupełnie nieznane 
w kołach dyplom atycznych, je s t w 
rzeczywistości b. zastępcą kom isarza 
obrony —  Smirnowem.

Kronika krakowska

taJA altów ka. 18.50 M uzyka wyk. W acława N iem czyka (p ły ty)-
o ^ y ) .  19.55 Życie k u ltu ra ln e , W arunki pracy robotnika w Plosce—  

&  i t 00 R eportaż. 22.15 M uz.1 pog. wygł. Z. M adeysk . Pod dacha 
(p ły ty ).

^  A l A,9p ALÓW KA: 24.00 Dzień
A ndrzeja  — wode 

Wojskowe (p ły ty ) Aud.

mi W arszaw y — w esoła audycją w 
oprae. A. Nowickiego i Z. Ginczanłd. 
Zapomniane pieśni w  -wyk M Salec-
kiego

Dyżury lekarzy
Dnia 29 Itetop. —  noc.

F ak ler Szyja —  Poselska 16, teł. 
123-31.

Twardowski M arian —  Lubom ir­
skich 2.

Rosenbaum  B arb a ra  —  F a ła ta  14, 
tel. 100-67.

R alski Lesław  —  Król. Jadw igi 29 
t e l  159.30.

Radio krakowskie
PO N IED ZIA ŁEK , 29 listopada.

13.45 K oncert rozrywkow y (p ły ty ).
14.45 Wiad. bieżące. 14.50 P rogram  
na  dzień następny. 14.55 M uzyka 
(p y ty ). 15.05 A udycja dla dzieci: a) 
skrzynka, b) Co powimi śmy wie­
dzieć o W yspiańskim  —  pogadanka 
c la  młodzieży. 15.25 Lokalne w ad. 
gospod. 18.i0  Lokalne wiad. yoft.
1815 U twory skrzypcowe 18 40 Od­
czyt p. t. :  Czy gleba ży je?  wygł. dr. 
-Stanisław śn ie ż k o , doe. U J. 23,00 

W TOREK, 30 listopada.
11.40 Scherza sym foniczne (p ły ty  

z W arszaw y). 13.45 K oncert roz-yw  
Iow y (p ły ty ). 14.45 W iadomość bie 
żące. 14.50 Z twórczości S. Rachm a­
ninowa (p ły ty ). 15.05 Czy w :ecie, 
że... ? w  oprać. dr. J a n a  Reguły. 15.25 
Lokalne w adomośei gospodarcze.
18.10 Lokalne wiad. sportow e. 18.15 
O rk iestra  jazzow a The S inging Boys n Vch

koncertuje. 18.55 P rogram . 23.00 Z 
W arszaw y II: M uzyka taneczna z
dancingu „Cafe Club".

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „Ślubowanie".
A TLA N TiC : „K apitan T aylor" i  

„Teodora ęzaleje",
BAGATELA: „Niebezpieczny ko.

chanek" i rew .a.
DUM ŻOŁNIERZA: „W zamieci

żelaza . ognia".
PR U M Ik n : „P o rt A rtu r" .
SE LL A : „D yplom atyczna żona". 
U CIEC H A : „K ról i chórzystka". 
W A ND A: „Gdy kw itną bzy*. 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: J e j  

pierwsza miłość". „Łowca przygód" — 
Dick En ran.

K I N A
VPOLLO: „A tak o świcie". 
CORSO: „Samochód 99". 
GLORIA: „Płomienne serca". 
GW IAZDA: „Tajem nica Starego 

Zamku".
M ETR O PO LIS: „Dziewczę t  Pa­

ry ż a '.
O ŚW IA TO W E: „T. C. L .: „U ła­

ni, u łan i".
R EN A ISSA N C E: „N a Sybir".

SŁOŃCE: „K ind Galahad**.
S F IN K S : „C zardasz, T okaj, Mi­

łość".
ŚW IT : „Prom ienie zagłady*'.
TĘCZ A. Ł azarz: „Tylko raz ko­

chała".
TĘCZA-W ilda: „Pałac we F lan­

drii".
W ILSONA: „A nthony Adverse**.

Ratłlo-Toruń
PONIEDZIAŁEK, 29 listopada.

13.00 Dla każdego coś ładnego 
(płyty). W przerwie o godz. 14.00 
Wiad. z Poznania i parę informacj.i
18.10 Program na jutro. 18.15 Poga- 
danka aktualna. 13.25 Chaude De­
bussy : Mała snita (płyty). 18.40 
Lekcja języka polskiego. 18.55 Wiad. 
spo łeczn . z Poznania. 23.00 Polonezy 
mazurki (płyty).

W TOREK, 30 listopada.

11.40 Z utw orów  K. W . Gludką 
(p ły ty ). 13.00 P rzybierze —- pog. re i 
nicza — wygł. Tadeusz W róblewski.
13.10 D la każdego coś ładnego (p ły­
ty ) . W przerw ie o goisz. 14.U0 Wiad. 
z Pom orza i parę  inform acyj. 18.10 
P rog ram  n a  ju .ro . 18.15 P ieśni pol­
skie w wyk, Ju lii Gorzechows)ę.eJ„ 
akomp. E . Rosier. 18.35 H erb a ta  — 
pog. wygł. H elena Steinbornow a. 
18.45 Rozmowa ze słuchaczam i - e  
przeprowadzi S. Nowakowski. 18.55 
Wiad. sportow e z Pom orza. 23.00 Mu 
zyka taneczna —  tran s, z kaw iarni 
„Dwór A rtu ra " . G ra  ork. M. H uzar­
skiego.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE

K e p e r t u a r
T EA T R  IM, J. SŁOWACKIEGO.
U r°czyste  przedstaw ien’e ku ucz­

czeniu Rocznicy pow stan ia  Listopa 
dowego> na które złożą s ę: prze.no. 
wienie J .  P ietrzyckiego, część kon­
certow a, deklam acja T. Biatkow.-kie- 
go i sceną w Szkole Podchorążv,-n 2 
.Nocy Listopadow ej" St. W yspiań­

skiego, z udziałem znakom te j a rty s t 
ki Stanisław y W ysockiej, — f'ane lx 
dzie w poniedziałek po cenach zu żo.

_  b. kc ca

GRANICA LUDZKIEJ SZYBKOŚCI
W związku z fan tastycznym  rek>r- 

dem auuMnobi.owym ustanów ,on/m  
przez E ystona, podajem y listę re­
kordów szybkości ustalonych w róż­
nych dziedzinach i gałęziach sportu.

J a k  się okazuje najpow olniejsi są 
pływacy. N ajszybszy pływ ak św iata 
P e te r h ick  os ag a  zaleuwie 6,4 kim. 
na  godzinę, licząc na 100 m tr. stylem  
dowolnym czas 56,4 sek. W ięiszą 
szybkość od p ływ aka os.ąga się na­
w et w chodzie. R ekordzista św iata 
w te j d /iedz nie sportu  Mikkaelson 
osiągnął 14,3 kim. na godz. biorąc 
pod uw agę jego o sta tn i rekord  na 
3.000 m tr. k tó ry  wynosi 12,24,8 sek. 
N ajw iększą szybkość człow.ek oczywl 
ście osiąga ną  apara tach , przy  czym 
sam olot je s t znaczn e szybszy od 
au ta . N ajszybszym  człowiek em  na 
świecie je s t Włoch Agello, który na 
wodnosamolocie uzyskał 709,2 nim 
na godzinę.

L s t a  rekordów szybkości w kim. 
na  godz.- przedstaw .a się w kolejności 
następu jąco :

Pływ anie — P e te r F lek 6,4, Chód 
— M kkaelron 14,3, Bieg — Owens
35.5, Łyżw iarstw o —  E ngnestaugen
42.6, Koń w y ś c ig o w y  — Greyhound

47,6, K olarstw o — Scherens 62.6, ban  
ki (Boby) — Mc Evoy 76,3, N a rc a r -  
rtw o — G asperl 136,0, K olarz za m o . 
torem  — P aillard  137,3, M otorówka
— Campbell 203,3 Motocykl z p rzy - 
czepką — Fem ihough  220,6, Moto­
cykl bez przyczepki — T aru ffi 2(4,3, 
Samochód — E yston  502,4, Sam olot
— D r. W urster 611,0, Wodnosamole*
— A gello 709.2.

T E H I S
„PU CH A R DAV ISA" DLA PAŃ 

ZAM IAST PUCHARU 
ŚRODKOW EJ EURO PY

Ja k  już podaliśm y, Jugosłow ian’ku. 
królow a-m atka ufundow ała piękny 
puchar na m iędzypaństwow e rozgry ,v 
ki tenisow e pań o puchar środkowej 
Europy. Rozgrywki o ten  puchar m a 
ją  się odbyć system em  pucharu Da- 
visa. Udz a ł wzięłyby reprezentacje 
Jugosław ii, Włoch, Polski, Cze-iho- 
słowacji i A ustrii. Obecnie organ za 
torzy postanowili zaproś ć do _ tych 
rozgryw ek również Szw ajcarję i R u­
m unię, a  następnie przy jąć także 
zgłoszeń a  i mych państw , k ióre  zech 
cą wziąć udział w podobnej konkuren 
cji. W ten  sposób rozgryw ki p rzy j­
m ą ch a rak te r w alk  o „puchar D avisa" 
dla pań.



SZTAFETA
ROBOTNICZA

ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

Robotnicy catej Polski
czczą pamięć tow. Michałowicza

Rocznica śmierci tow. Jerzego Micha­
łowicza poruszyła cała Polskę. Akade­
mie .obchody urządzane są przez okrę­
gi, kluby i inne organizacje.

* *tk
IX Warszawie, dnia 5 grudnia w sali 

teatru Ateneum odbędzie się o godz. 
11 Akademia poświęcona zmarłemu, u- 
rządzona przez WRSKO.

Program Akademii jest następujący:
1. Marsz Żałobny — Szopena, wy­

kona orkiestra Elektrowni Warsz. pod 
dyrekcją Tarczyńskiego.

2. Werble Żałobne.
3. Przemówienia:

a) „Michałowicz jako polityk" przema­
wia tow. Pużak.

b). „Michałowicz jako lekarz" przema­
wia dr. Kaczanowski.

c) „Michałowicz jako sportowiec" prze­
mawia tow. Hryniewicz.

4. Elegia — Moniuszki.
5. Utwór poświęcony zmarłemu o- 

degra orkiestra Elektrowni Warsz.
6. 2 inscenizacje — Zespół żywego 

słowa.

7. Wyjątki z Pism tow. Jerzego Mi­
chałowicza — odczyta p. dyr. Eugeniusz 
Poreda.

8. W rocznicę — E. Szymańskiego, 
wypowie zespół RKS. „Skra".

9. 2 utwory na skrzypce — wykona 
p. Jemiołowski.

10. Do Portretu — Szymańskiego — 
wykona zespół RKS. „Drukarz".

* **
Kluby oraz osoby pragnące wziąć u- 

dział W ' Akademii winny zgłosić się w 
WRSKO. ul. Czerwonego Krzyża 20, 
pokój Nr. 87 celem otrzymania zapro­
szeń, w' godz. 6—8 wiecz.

* *Jc
W sobetę, dnia 4 na świetlicy RKS. 

„Drukarz" odbędzie się uroczyste za­
wieszenie portretu tow. Jerzego Micha­
łowicza.

*
Akademia żałobna odbędzie się w Ra

domiu dnia 12 grudnia.
0*w

IX' dn. 12.XII w Łodzi odbędzie się uro

czysta akademia żałobna dla uczczenia 
pierwszej rocznicy śmierci tow. d-ra 
Jerzego Michałowicza. Nad zorganizo­
waniem obchodu pracuje z partią, zwią-1 
zki zawodowe, ŁRSKO i bratnie orga­
nizacje. Akademia ma być wyrazem boł 
du sportowej i robotniczej Łodzi dla 
pionierskiej pracy zmarłego. Ma wy­
kazać ,że ziarno przezeń rzucone nie

znzęzło, ale zakiełkowało i bujnie wy­
rosło. Świadectwo wielkiej i wiecznej 
Prawdy nauk tow. Jerzego Michałowi­
cza będzie manifestacją 28 klubów okrę 
gu łódzkiego. Zostaną wykonane pie- 

nastrojowe inscenizacje 
chóru, plastyki i sceny

nia żałobne i
w wykon.arna 
robotniczej.

Sport mieszczański „pracuje"
H  • *  r i r n t a  jsk i)- M niejsza jednak o to . Bo cóż i w ysyła swego zawodnika tfffDygnitarze grotą

Kibice pluje na sedziego
E P IL O G IE M  aw antur na  boiskach 

lw ow skich je s t zam knięcie boiska 
Lehii, W . G. i  D. zastanaw iał się 
rów nież nad  spraw ą zam knięcia bo. 
iska  w  Rzeszowie. Sędziowie spotkań  
na  tych  boiskach stw ierdzają , że sę~ 
dziowali pod terrorem , że padło pod 
ich adresem  ty le  słów, zaczerpnię­
tych  z  rynsztoku , ty le  gróźb ze s tro ­
n y  osób, Z A JM U JĄ C Y C H  W Y S O ­
K IE  S T A N O W IS K A  i  ze strony  
graczy, że dla ratow ania  sw e j osoby 
m usieli ta k  poprowadzić zawody, aby  
gospodrze w ygrali.

Sędzia spotkania w  Rzeszowie, o- 
bok szeregu gróźb i  słów obrazy, zo. 
s ta ł op lu ty  przez niesportow ych k ib i­
ców.

M  się „robi w ag ę"
T oruń posiada  jedlną jedyną za­

ledwie drużynę pięściarską, a  m ia. 
r.owicie W KS G ryf o p artą  zresz tą

ski). M niejsza jednak  o to . Bo cóż 
robić, gdy się nie m a narybku  i m a­
te r ia łu  p ięściarskiego? Z abrać go 
innym  klubom... czy to  nie na jp ro . 
śc ie j?  A le oto w ychodzą n a  św ia t­
ło dzienne spraw y, nie m ające sobie 
rów nych w  dziejach p ięściarstw a.

W  spo tkan iu  o drużynow e m i­
strzostw o Pom orza pom iędzy to ruń  
ski.m G ryfem  a  gdyńską F lo tą  w ysta  
wiono do w agi ciężkiej przeciwko 
W ęgrow skiem u zaw odnika G ryfu  — 
Kozakowa, k tó ry  dotąd  walczy! w 
wadze półciężkiej.

Wielkie było zdziwienie delegata 
w ydziału sportow ego p. K rupy  z 
Bydgoszczy, gdy „na w adze" Koza­
ków ■wykazywał w agę ciężką, a  więc 
o k ilka  kilo więcej aniżeli dotych­
czas. Zadziwiły jednak  delegata 
wielkie i obszerne bu ty  Kozakowa. 
K azano m u je  zdjąć i  —  o dziwo —  
w butach znajdu ją  się p ły ty  (w kład­
ki) ołowiane, w agi około 3 kg.

Chodziło o to , aby zaw odnik nie 
m iał niedow agi i ażeby w  ten  spo­
sób nie stracono punktów*.

Tak^, d la  kierow nika m ilsze są
n a  kilku zawodnikach z innych klu- j punkty , aniżeli zdrowie zawodnika, 
bów (W ezner, Lelewski, K rzem iń- j N ie liczy się zupełnie z  człowiekiem

Nieefektowny, a|e pracowity sezon piłkarski
Trudno jest zrobić bilans sezonu p ił­

karskiego. Piłkarstwo, to nie lekka- 
atletyka, czy pływanie, gdzie wystarczą 
zestawienia, średnie i t. p., z których 
można wyciągać wnioski, mając do czy 
nienia z centymetrami i i sekundami.

Dla osądzenia poziomu piłkarskiego 
trzeba przeprowadzić wiele porównań 
idealnie biorąc należałoby obejrzeć 
wszystkie drużyny.

A to jak wiadomo, dzięki warunkom, 
w jakich pracujemy, jest niemożliwe.

Bilans nasz będzie więc niezupełny i 
może, wybaczcie czytelnicy, niesłuszny.

Reprezentacia słabiutka
Jedyny występ tegoroczny reprezenta- 

cji, we Francji, zakończył się przegra­
ną. — Przeciwnik był słaby.

Można się pocieszyć, iż reprezentacja 
nie była rzeczywistym miernikiem sił 
piłkarstwa robotniczego. Możnaby ze­
stawić lepszą reprezentację niż ta, 
która wyjechała do Francji. Brak jed­
nak wiadomości o formie zawodników z 
większości okręgów, zmusił kapitana 
sportowego* do zestawienia składu z za­
wodników, których znał.

Pewne światło na poziom sportowy, 
mogły rzucić dwa spotkania Warstzawy 
i Łodzi. Dwukrotnie wygrała Warsza­
wa, będąc reprezentacją słabszą. Z 
poziomu zresztą słabego, tych spot­
kań nie można wyciągać ogólniej-

Praca zimowa wre w klubach
n i  Pradze, na Marymoncie i na Okopach

Praca zimowa ruszyła całą parą pra­
wie we wszystkich klubach robotni­
czych Warszawy.

Coraz więcej klubów' dochodzi do 
przekonania, że podstawa pracy sporto­
wej jest praca zimowa.

***
Praski RKS Żar uruchomił pracę zi­

mową w trzech grupach.
Bokserzy trenują się we wtorki 

czwartki, pod kierunkiem tow. Boskie­
go. Początek trennigów o godz. 8.30 
wieczorem.

Sekcja gimnastyczna uruchomiła dwie 
grupy męską i żeńską.

Kobiety ćwiczą się w poniedziałki i 
środy od godz. 3.30 wieczorem.

Mężczyźni — we wtorki i czwartki od 
godz. 9.30 wieczorem.

Przypominamy, że do 1S grudnia jako
w miesiącu propagandowym nowowsłę-
Pojący nie płacą wpisowego.

**
*

Sekcja bokserska RKS. „Marymont" 
rozpoczęła treningi w lokalu klubu pro­
wadzone przez trener.- W. O. Z. B. tow. 
Boskiego. Treningi odbywają się w 
czwartki i soboty, zapisy przyjmuje se­
kretariat klubu we wtorki i piątki od 
godz, 16.30 do 20.00. Trzeba zaznaczyć, 
że jest to jedyna sekcja bokserska na 
terenie Marymontu i Żoliborza. Lokal 
klubu mieści się przy ul. Ustronie 2 
(Przyziemie).

o*
*

Na Skrze, w tym tygodniu rozpoczy­
nają zaprawę zimową piłkarze, lekko­
atleci i sekcja „Przyszłość". Od dwu 
miesięcy kobiety ćwiczą plastykę.

» *

Treningi pływackie 
RKS Skry odbywają 
od godz. 18 do 19.

Sekcji IP odnej 
się w czwartki

*
Z tego krótkiego niekompletnego prze 

glądu rozpoczętych prac widać, że ro­
botnicy warszawscy mają możność ko­
rzystania. ze sportu w klubach robotni­
czych rozrzuconych we wszystkich dziel­
nicach. Zapisujcie się do klubów znaj­
dujących się w waszej dzielnicy i wy­
korzystajcie korzyści, jakie wam dać 
może sport.

Kluby robotnicze czekają na was.
:»*

*

Prosimy pozostałe kluby robotnicze 'o 
nadsyłanie wiadomości o rozpoczętych 
treningach.

szych wniosków; odbyły się one w 
początku sezonu, kiedy zawodnicy, 
nie byli w pełni formy.

Lepiej było w okręgach
Że z piłkarstwem robotniczym nie jest 

źle, wskazują dobre wyniki naszych dru­
żyn w mistrzostwach okręgowych, gdzie 
drużyny robotnicze należą z reguły do 
najsilniejszych zespołów.

Mistrzem Polesia został w r. 1937 
RKS. Ruch z Brzeście. Drużyna koleja­
rzy wzięła udział w rozrywkach o wej­
ście do Ligi. Poziom techniczne druży­
ny niezbyt wysoki, cechuje ją  twardość, 
ambicja i dobra kondycja fizyczna.

W rundzie jesiennej mistrzostw okrę 
gowych drużynom robotniczym powo- 
dżi się znakomicie.

Gdyński PRKS Bałtyk prowadzi w 
tabeli pomorskiej, pozostawiając za so­
bą silny zespół Gryfu i Unii.

W Lidze okręgowej Zagłębia przez 
dłuższy czas prowadził RKS Zagłębie, 
który nie zeszedł w tabeli poniżej 3 
miejsca. Drugi klub z  tej Ligi—Skra 
Częstochowska może poszczycić się 
wygraną i niemal ligową Brygadą.

W Lidze lwowskiej walczy RKS, se­
zon jesienny, drużyna lwowska zakoń­
czyła na 6 miejscu. Pod koniec jesieni 
RKS odniósł szereg cennych zwycięstw, 
między innymi nad leaderem ligi okrę­
gowej. Walczący we lwowskiej kl. A 
ZZK, znajduje się u  czoła tabeli i  ma 
duże szanse dostania -ię w roku przy­
szłym dc Ligi okręgowej.

W Podokręgu Bielsko - Bialskim 
dzielnie spisuje się RKS Czechowice, 
który dał się wyprzedzić BBS, najbo­
gatszemu klubowi w podokręgu, popie­
ranemu przez fabrykantów bielskich.

Drużyny robotnicze 
awansnją

Do klasy A awansowała w tym roku 
kilka drużyn. W poza ańskim Polonia z 
Chodzieży, klub Turowy, zdobył mi­
strzostwo kl. B i wsizedł do ld. A. Na 
Podkarpaciu RKS Karpatia z  Glimnika 
Mariampolstkiego również posunęła się 
o szczebel w hierarchii piłkarskiej.

Warszawski beniaminek kl. A Żar 
sprawia dużo kłopotu, starym rutyno­
wanym drużynom.

Ośrodek kolarski rozpoczął pracę
Wszyscy kolarze na zaprawą!

Dziś nastąpi otwarcie Ośrodka Kolar­
skiego zorganizowanego przez RKS 
Skrę. W programie prac ośrodka obok 
zaprawy' i treningu zimowego prowadzo­
ne będą wykłady, o higienie ogólnej 
sportowca, o higienie kolarza, o techni­
ce jazdy rowerowej i *. d.

Wykładowcami i instruktorami będą 
najwybitniejsi fachowcy.

żaprawa zimowa w miesiącu grud­
niu odbywać się będzie w poniedziałki 

czwartki o godz. 20.

Nowoczesna sala gimnastyczna w no­
wej szkole powszechnej przy ul. Stawki, 
gorące natryski tworzą dobre warunki dla 
podniesienia kondycji zawodnika pod­
czas zimy.

Na zaprawie tej nie powinno zabrak­
nąć żadnego kolarza robotniczego. Przez 
całą zimę praca powinna być prowadzo­
na z myślą podniesienia poziomu kolar­
stwa robotniczego.

Zapisy i informacje w lokalu Skry, O- 
kopowa 43/47.

Juniorzy zdobywają 
mistrzostwa okręgów
Niewątpliwym objawem racjonalnej 

pracy sportowej jest przygotowywanie 
rezerw - wychowywania juniorów.

Na tym odcinku sport robotniczy 
wykazał, że umie wyjść poza ciasny in­
teres handlowy, zajmowania się pier­
wszą drużyną. *

W tym roku sport robotniczy może 
pochlubić się zdobyciem dwu mistrzostw 
i jednego wicemistrzostwa okręgów 
przez juniorów* Bałtyku — mistrz Pomo­
rza, Widzewa — mistrz Łodzi i Skry — 
wice mistrz Warszawy.

To jest według nas najradośniejszy 
objaw7 ubiegłego sezonu.

Podokręgi robotnicze 
gromią ligowców

Istniejące dwa Autonomiczne Podokre 
gi Robotnicze, spra winie przeprowadziły 
swoje mistrzostwa. Jedynym zamące­
niem, była secesja. I  drużyny Znicza, 
która otumaniona obiecankami, zresz­
tą nie wypełnionymi, „przeniosła" się 
do ligi okręgowej.

Drużyny robotnicze w spotkaniach to­
warzyskich uzyskiwały wyniki, któ 
re świadczą o niezłej klasie piłkarstwa 
robotniczego. Skra wygrała z ligową 
Warszawianką; Gwiazda, Drukanz i 
ta sama Skra megą pochwalić się zwy­
cięstwami nad drużynami ligi warszaw 
sikiej.

Straty
Istnieją jednocześnie, obok tych licz­

nych pozycji dodatnich, i straty. Najwa 
żniejsza to odpadnięcie Znicza. Strata 
jednak połowiczna, ponieważ dała ona 
doskonałą naukę, jak powinny praco­
wać kluby robotnicze, żeby uniknąć po­
dobnych „niespodzianek".

Nauki są następujące:
1) Nie wystarczy czy ly sport, również 

duży nacisk należy położyć na stronę 
wychowawczą.

2) Kluby nie mogą się ograniczać do 
jednej sekcji — najczęściej piłkarskiej 
—a powinny posiadać koniecznie kilka 
sekcji np. gier sportowych, kolarską, 
bokserską, lekkoatletyczną. Przy speł­
nieniu tych dwu warunków ,bunty" pier 
wszych drużyn nie będą istniały.

Do strat zaliczyć należy również 
zmniejszenie się ilości spotkań między- 
okręgowych, co wpływało, że „wzglę­
dów od nas niezależnych", brak zniżek 
kolejowych „zamroził" kontakt i jed­
nocześnie propagandę sportu..

Sezon nieefektowny, 
ale pracowity

W tych słowTach można zamknąć bi­
lans sezonu piłkarskiego.

Pracowity — niewątpliwie bo dru­
żyny robotnicze pracujące z reguły w 
trudniejszych warunkach nie ustępowa­
ły protegowanym, subsydiowanym i za­

sobnym w posady drużynom mieszczań­
skim. Szarawość sezonu, pocieszmy się, 
nie wynikała z braku rzutkości naszych 
organizatorów, nieszczęsne zniżki, a wła­
ściwie brak ich nie pozwolił na urzą­
dzenie ciekawszych imprez np. mistrzów 
Polski. J. M.

w ysyła swego zawodnika 
nałego, o  piętnaście kilo 
— W ęgrowskiego...
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d z ie  k a r n y m  w  S ta n is la W ° u l ° p , :- 

s ię  p ro c e s  z a w o d n ik a  * tsosS°'C' 
D w a -T rzy  —  W ła d ysła w a - pie­
s k ie g o , o sk a r ż o n e g o  o eZ‘̂ nn̂ ugM 1’ 
w a ż e n ie  o b r o ń c y  R e w e r y  —

w a W encla, k tórem u  p°n'tv'' ^ ejl> 
grażał się przebiciem  no:errl"cjiar ^ ‘ 
a k tu  oskarżenia, spraw a la 
teryzu jąca  s to sunk i na b° pp t 
przedstaw ia  się. n a s tę p u je 0'
6 w rześnia  b. r. na  zaw odac1' 
granych  pom iędzy RewerU 
D w a-T rzy  o puchar stanis  ̂ ^ e. 
skiego okręgu, W encel n'f
rżenia się z  K ossow skim  L°P 
um yśln ie  przeciw nika w  p -
czas K ossow ski zagroził obr011 ' 
w ery  —  pobiciem, lecz na  
dent zlikw idow ano. Dopiero 
nego tygodnia, gdy  drużyna  
powróciła ze zw yc ięsk ie j0 ^ oi‘ 
m istrzow skiego  z  R ypnego, y- 
n icy  je j  udali się na  dancinJ^ frf- 
kału  ty m  był obecny także  <
ski, k tó ry  p rzystąp ił do ™ 
czynnie go zniew ażył, a  nad p  
ził m u, że go nożem  p o ka lea d ł-^ j 
rozpraw ie K ossow ski tlwma 
niezbyt chw alebny w ystęp  . 
czcniem  alkoholowym, w  
czas zajścia  się znajdował. 
przesłuchany
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ka, zeznał, że z oskarżonym  ^ 
czasie się pojednał. S ą d  fero*c ^  
rok uw alniający, apelują'*>
sportowców, aby w  przys-

[ zyicali w iększe zam iłowanie
I sportoivej.
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RTS Widzew w  lepszych w a r u n K a d 1
Otwarcie nowej strzelnicy i świetlicy klubowi

Dnia 3 grudnia 1937 r. o godz. 
8 wiecz. w lokalu „Skry“ przy ul. 
Okopowej 43, odbędzie się zebra­
nie organizacyjne S. S. połączone 
z odczytem.

Sprawy bardzo ważne. Stawien­
nictwo wszystkich sanitariuszy o- 
bowiązkowe!

ZARZĄD,

Pierw szy klub robotniczy w Łodzi 
R. T. S. „W idzew " otw iera w krótce 
w łasną strzelnice m ałokalibrow ą i 
świetlicę klub°w ą.

Jeden z najstarszych klubów łedz- 
kich do tej pory nie m iał w łasnego 
lokalu. Zawodnicy i sym patycy la­
tem zbierali się na  boisku, a  zimą 
utrzym yw ało ich razem  tylko um iło­
wanie swych barw .

Nie m a chyba w Polsce klubu, któ 
ryby ty le o fiar poniósł w walce z 
klubam i fabrycznym i i m ieszczański 
mi, co Widzew. D ługie la ta  musieli 
się rob°tnicy Opędzać klubowi W i­
dzewskiej Manufaktury — „Wimie", 
który  póty nie p rzes ta ł k®perowania? 
aż się nasycił i należycie umocnił 
kosztem  cudzej pracy. N °w y a tak

Widzowi aż 14 pierwszorzędny1' j-jp 
wodników. Do łydek d°skakuje ’ 
s te r"  i „John" , były próby r° ^  
klubu i przeciągnięcia na  P (( git

„Widzewem

i®1 
*

sanacji. N ic jednak
zachw iało .

Godną odpowiedzią, daną 
rzom  sportow ym  i w yrazem  
ności klubowej, by ł° zd°bye'e 
strzO stw a Łodzi przez juniorów 
dzew a". j. 4

Jak  można wychować nar?  p  
tak ich  w arunkach, pozostanie ( j,t® 
nicą dla w szystkich „d z ia łach  ’ gi 
rych znaw stw o spOrtu 
tym , że wiedzą kogo i za ile 
najła tw iej skaperować.

W nowych lepszych war^ 
praca W idzewa wyda napewn

przypuściła „N icia rn ia", zabiebrając cze lepsze wyniki.

i Stad i zowąd
S K O Ń C Z Y Ł Y  S IE  m isirzostiva  

„Ligi" w arszaw skiej. Mecze te j eks­
trak la sy  nie w zbudziły, ja k  przewi­
dyw aliśm y, w iększego zainteresować 
nia.

Secesjoniści ze Znicza, początkowo  
w ygryw ający , załam ali się pod ko­
niec sezonu. Zodamało ich n iedotrzy­
m anie obietnic przez rzekom ych do­
broczyńców, B ezrobotni są nadal bez­
robotnym i. Obiecane złote góry okri- 
za ły  się góram i ze śniegu, k tóre roz­
topiły się z  czasem.

N a u ka  bolesna, ale m ożna było ją  
przewidzieć.

** ik
K R  A K O W S K I O ZLA  zbuntow ał 

się. przeciw  przym usow i kupow ania  
„urzędowego“ Sportu  Polskiego, w  
k tó rym  P Z L A  um ieszcza sw e kom u­
n ika ty . W alne zebranie uchwaliło  
w ystąp ić  do P Z L A  .w  te j  sprawie, 
sto jąc na  stanow isku, że ziciązki o- 
bowiązane są do przesyłania  komu- 
nikatów .

**
*

SZ K O C K I Z W IĄ Z E K  P IŁ K I N O - 
Ż N E J  uchw alił na każdy  m ecz dele- 
gournć specjalnego obserwatora, któ­
r y  następnie składać będzie spraw o­
zdanie z  przebiegu m eczu, o sposobie, 
sędziowania i  zachowania się po­
szczególnych graczy.

Podobna in s ty tu c ja  przydałaby się 
i  u  nas.

•  »
K L U B Y  R O B O T N IC Z E  Radom ia  

w ystąp ią  solidarnie na zbliżającym  
się niedługo W a lnym  Zebraniu  R a­
dom skiego Podokręgu W O ZP N -u.

**
( 'IĘ Ż K O A T L E C I m ysłow ickie j S i-

tc k a,r tf

’ m aj<

iy  zaprosili na  Ś ląsk  sutych  
szy  ze S k r y  w arszaw skie7

Toczą się. pertrak tac je , — ; ^ tl, 
celu sfinalizow anie tego WHI0,

**  - nP A  tZebranie w arszawskiego
będzie się 19 grudnia  ^
Z Z K , Czerwonego K r z y ż a  - *

B A Ł T Y K  g d yń sk i v<mi6sl 
ną porażkę z W K S  Flotą.
przegra li 8:6, a p iłkarze  **' ^

W  P IE R W S Z Y M *  k r o k u  

k tó r y  o d b y ł  s ię  to GdyttU  "

P R K S  B a łty k u  zd o b y li  1 
2 w ice m istrzo stw a . ^

*,* T 4
K O M IS J A  D Y S C Y P L lŃ 'iH  j  - J f

z . piłki n?cS 

™ *rsecig itóry ̂
S. S. przy Ł. O 
skwalifikowała
sędziego p. Węgierskiego, ^  
szykanował kluby robotnicze, ^^gro’1
jąc orzeczenia 
tych klubów.

powodują06 orz
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P RZY TUR-ze zo rg a n izu j* ^ „ 1 0 *  

cja szachowa, która liczy ia> 0 
członków. Dwa razy tyg°dn‘ slack°l̂ lt. 
wają się lekcje i wykłady K"! a1'
pod kierownictwem rutyno*1’
czy cielą. * /  gA''1' ' ,

H O K E IŚC I szyku ją  ^  I n i ^ ,
T rw ają  przygotow ania  ° r tfc J
ne. Sekc ja  S k r y  uytł^ra^ rCgO 
w y Zarząd, na  czele k™ _
K. B łazalek, ja ko  kiero-W*IX ^

V ho tn-Ż^Jit) 
P IN G  - P O N G IśC l o*** 0tf>'

L w ow ie  s p i s u ją  s ię
niedzieli w 
nnł R ekord  • ? :*  i  R K S  
g ra ła  b eza p e la cy jn ie  ze
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